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2 K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 IV.. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyL 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e r u  
p o je d y n c z e g o
Rekiamacye otwarte są wolne od 
Bpłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W yc h o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Redakcya t  A&mMśtraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L. 2 .1 . p.

(Róg uL Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Stanowisko Rumunii.
B u k aresz teń sk i k o re sp o n d e n t „ F ra n k fu rte r  Zei­

tung*  ta k  fo rm u łu je  s tan o w isk o  R um unii.
T rzeb a  — pisze — rozróżn ić  dw ie  rzeczy: 1) To, 

co w ychodzi z p ra sy , k tó ra  w  sw ej n a jp o czy ­
tn ie jsze j części u leg a  w pływ om  koalicy i, w zglę­
d n ie  z u s t  ró ż n y c h  m nie j lu b  w ięcej znacznych  
oso b is to śc i, d la  k tó ry c h  życzen ie  b y w a  rodzicem  
m yśli. 2) Co rzeczyw iśc ie  je s t  o p in ią  s fe r  d e c y ­
du jący ch , w  p ie rw szy m  rzędz ie  rząd u .

Z p ra sy  a u to ra m e n tu  koa licy jnego  ro z leg a  się , 
n a tu ra ln ie , w ołan ie , że te ra z  łu b  n ig d y  m usi 
R u m u n ia  pom aszerow ać  n a  S iedm iogród , o d zy ­
w ają  się  tw ie rd zen ia  n aw e t, że  w ybuch  w o jny  
je s t  k w e s ty ą  za ledw ie  tygo d n i.

K o resp o n d en t dodaje , że  i p ew n a  ilość p o w a­
żn ie jszych  po lity k ó w  —  ja k  g d y b y  liczy ła  się  
też  z w m ieszan iem  ię R um un ii do w ojny . Po- 
tro sze  m oże podn ieca  u m y sły  n p . fak t, że  is to ­
tn ie  p rz y b y ły  n a reszc ie  d ro g ą  n a  R osyę p o c ią ­
g i z am u n icy ą .

K o resp o n d en t p o d k re ś la  je d n a k , 'ja k  w szyscy , 
in fo rm u jący  o R um un ii, że o fak ty czn em  s ta n o ­
w isk u  tego  k ra ju  z a d e c y d u j ą  w y p a d k i  
w o j e n n e .

To dopro w ad za  go do  d rug iego  p u n k tu  i to  
na jw ażn ie jszego , m ianow icie  z a p a try w a ń  rząd u  
ru m u ń sk ieg o .

P o zy iy w n eg o  tru d n o  coś w iedzieć. B ra tian u  
p o siad a  w  n a jw yższym  s to p n iu  „cno tę  d y sk re - 
cyi*. O pozycya p rzezw ała  go sfinksem .

J e d n a j  p o lity k a  jeg o  n ie  je s t  w cale  ta k  za ­
gad k o w ą. C hce o n a  osiąg n ąć  m ożliw ie n a jz n a ­
czn iejsze zy sk i — kosztem  ja k  najn iższej s ta ­
w ki w łasnej. N ie chce n a ra ż a ć  eg zy sten cy i k r a ­
ju . P rzy k ład  B elgii lu b  S erb ii m e  pociąga b y ­
najm n ie j B ra tian u . Z apew ne  n ie  są  d lań  ź ró ­
dłem  decydu jącem  i k o m en ta rze  do  sy tu acy i 
w o jenne j —  dzienn ików , p rzy ch y ln y ch  koa licy i. 
P o za tem  B ra tia n u  n iew ątp liw ie  n ie  za ry zy k u je  
dłuższej w o jn y , do k tó re j s iły  żadnego  m n ie j­
szego p a ń s tw a  n ie  d o ra s ta ją .

N a te j p o d staw ie  m ożna konk ludow ać , że z a ­
pow iadanego  p rzez  dzienn ik i, p rzy ch y ln e  k o a li­
cyi, ry ch łeg o  zso lid ary zo w an ia  się  z n ią  R u m u ­
n ii n ie  będzie . A  w  p rzy sz ło śc i?  T u  k o re sp o n ­
d e n t p o w ta rza  sw ój moty-w p rz e w o d n i: decydu- 
jącem i o k ażą  się  w y d arzen ia  n a  p lacach  boju . 
M imo n astro jó w  opinii —  p o lity k a  re a ln a , k tó ­
re j się  trz y m a  B ra tian u , spow oduje , że zacho­
w a on  n eu tra in o ść , dopóki n ie  d o strzeg n ie  m o­
m entów  ro zstrzy g a jący ch .

Co najw yżej ty lk o  obaw a, że w pew nej chw ili 
k iedyś już  n a s ta ć  m oże ry ch ło  pokój, spow odo­
w a łab y  ja k ą ś  p rzem ian ę .

T y le  — z un ik an iem  w szelk ich  sensaey j — 
p isze  u zn aw an e  pow szechn ie  za pow ażny  o rg an  
po lity czn y  „ F ra n k fu r te r  Z tg .“.

D odaje p rzy tem  jeszcze  tak i szczegół: Na 
R um unię , rzecz  ja sn a , u siłu je  koa licy a  w yw rzeć 
p resy ę . T eraz  m o g łaby  R u m u n ia  w yśw iadczyć 
p rzy słu g ę  p ań stw o m  k o a licy jnym , późu ie j ju ż  
o n ią  koa licy a  dbać n ie  będzie... T ak  brzm iało  
„ostatnie® , a le  zapew ne  n ie  „najostateczniejsze®  
w ezw anie. R u m u ń sk a  ra d a  m in istrów  n ie  poszła  
jed n ak  n a  lep  tegoż.

Szef rosyjskiego sztabu geo&raln. 
Aleksie]ew o ofenzywie rosyjskiej.

Bsrlin, 27 lipca.
„N ationalzeitung®  d o n o si: Szef ro sy jsk ieg o  

sz tab u  g en e ra ln eg o  A leksie jew  zapew nił k o re s ­
p o n d e n ta  „Timesa®, iż n ie  zap o zn aje  on  b y n a j­
m niej p rzy sz ły ch  tru d n o śc i, m im o teg o  je d n a k  
p ew n y  je s t  zw ycięstw a. O becnie je s t  50 dzień  
o fen zy w y  ro sy jsk ie j. — N ajw ięcej in te re su jąca  
część dzia ła lności R o sy an  dop iero  n as tąp i. D o ­

Komunikat aiastryacki.
U rzędow o d o n o szą  27 lip c a : Wiedeń, 27 lipca.
Rosyjski te ren  w ojenny: N a zachód od  B eresteczk a  od rzucono  ro sy jsk i n o cn y  a tak .
K ilk ak ro tn e  g w ałto w n e  a tak i, ja k ie  n iep rzy jac ie l w y k o n a ł w czoraj po po łu d n iu  m iędzy R a ­

dziw iłłow em  i S ty rem , za łam ały  się w śró d  ciężk ich  s tra t.
Z o b u  s tro n  gościńca  z L eszn iow a k o n ty n u o w ali R osyan ie  sw e w ysiłk i tak że  w ciągu  n o cy . 

Zostali on i po  zaciętej w alce od rzucen i i pozostaw ili w  naszem  rę k u  1000 jeńców .
Na północ od  p rze łęczy  P rzy s łó p  po d ję ły  n asze  w o jska  pochód n ap rzó d , p rzek roczy ły  C zarny  

C zerem osz i częściam i o siąg n ę ły  n a  d ru g im  b rzeg u  w zgórza, n a  k tó ry c h  o d p arto  k o n tra tak i.
Włoski te ren  wojenny: P odczas gdy  w ob sza rze  bojow ym  n a  p o łudn ie  od V al S u g an a  w czoraj 

trw a ł spokó j, w alczono  znow u  gw ałtow n ie  koło  P anevegg io . Od godz. 7 p rzed  p o łudn iem  z n a jd o ­
w ały  się  pozycye n a  w zgórzach  n a  po łud n io w y  zachód  od  tej m iejscow ości w  nadzw yczaj g w a ł­
tow nym  ogn iu , tak że  ciężkich dział. W  p o łu d n ie  w y k o n an o  n a  te n  odcinek  s ilny  w łosk i a ta k , 
k tó ry  do godz. 2 po p o łu d n iu  w śród ciężkich s tr a t  po s tro n ie  n iep rzy jac ie la  w  zupełności zosta ł 
o d p a rty . P o tem  n as tąp ił ponow nie  s ilny  o g ień  działow y. O godz. 6 po po łu d n iu  ru sz y ł n ie p rz y ­
jac ie l z św ieżem i w ojskam i ponow nie  do a ta k u . W  zaciętej w alce zb liska  zo sta ł on  ponow nie 
w  zupełności odrzucony .

W znow iony  jeszcze  a tak  o godz. 11 po  p o łu d n iu  rów nież  się  rozbił. N asze dzie lne  w ojska  
za trzy m a ły  w szy stk ie  s tan o w isk a  w  sw em  po siad an iu . N a w zgórzach  n a  po łnoc od tego  m iejsca 
toczy ła  się  p rzez  dzień  w alka  a r ty le ry i.

Na froncie  K a ry n ty i i Soczy m iejscam i ży w sza  dzia ła ln o ść  bo jow a.
0ołudniowQ-W3chodrti teren  wojenny: Bez zm iany .

Z astępca  szefa sz tab u  g en e ra ln eg o  von Hoefer, m a rsza łek  po lny  po ruczn ik .

t y c h c z a s  p o g o d a  s t a ł e  n i e  s p r z y j a ł a  
R o s y a n o m .

Ciągłe deszcze podn iosły  paziom  w ody n a  
D n iestrze  o 3 m e try , a  n a  P ru c ie  o przesz ło  
4 1/a m e tra , w s k u t e k  t e g o  a k c y a  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  g r u p  w o j  s k  a  z o s t a ł a  b a r d z o  
u t r u d n i o n ą .

T rzeb a  p rzygo tow ać  się  n a  p ew n ą  zw łokę, 
lecz p lan  ro sy jsk ie j o fenzyw y p rzep ro w ad zo n y  
będzie  w  całości.

Ostatnia próba ofensywy
angielskiej,

Bariin, 27 lipca.
„Lokalanzeiger®  pisze:

Ze źródła , godnego  w szelk iego  zau fan ia , d o ­
n o szą  n a m , że  w  ko łach  rząd o w y ch  A nglii d o ­
m in u je  n a s tró j b ard zo  pow ażny . S ą tam  zasko­
czeni małymi rezultatam i ofenzywy H a ip .

N asz in fo rm ato r, k tó ry  jeszcze  p rzed  n iew ie ­
lu  dn iam i — czyli w  trz y  tygodn ie  po ro zp o ­
częciu  w alk  n ad  S o m m ą, m iał sp o sobuość  ro z ­
m aw ian ia  z osobam i m ia ro d a ju em i w  L ondyn ie , 
je s t  p rześw iadczony , że, jeżeli o b ecn a  kam pa- 
p a n ia  w  P ik a rd y i n ie  m ia łab y  w p rzec iąg u  4 do 
6 t y g o d n i  w y d a ć  w i ę k s z y c h  r e z u l t a ­
t ó w ,  n iż  do tychczasow e, A nglia, p rzek o n aw szy  
się  o bezow ocności da lszego  a tak o w an ia  linij 
n iem ieck ich , da  p o słu ch  głosow i ro zsąd k u  i w y ­
ciągn ie  s tąd  w nioski.

Podziemne walk! pod Verdun.
Budapeszt, 27 lipca.

„ P e s te r  Lloyd* d o n o s i: B itw a pod  V erd u u  
p rz y b ra ła  ob ecn ie  c h a ra k te r  w o jny  podziem nej. 
C ale  po le  b itw y  je s t  z a s ian e  k ra te ra m i. L o tn i­
cze fo tog rafie  fo rtó w  V erd u n  po d o b n e  są  do 
fo tografij k ra te ró w  n a  księżycu .

Z w y ją tk iem  b a te ry j, u k ry ty c h  za w zgórzam i, 
w s z y s t k o  z n i k n ę ł o  z p o w i e r z c h n i  z i e ­
m i.  W  n iek tó ry ch  m iejscach  ro w y  m a ją  g łęb o ­
kości 1 0 —15 m etrów . P odziem ne połączen ia  są  
ta k  liczne, iż pod z iem ią  ro zg ry w ają  się  p raw ­
dziw e b itw y  o po siad an ie  poszczególnych  p i ­
w nic.

Z m iejsca o b serw acy jn eg o  m ożna w idzieć k lin  
n iem ieck i, w y su n ię ty  k u  fo rtow i Sovri!le—Froi- 
de  T erre . L otn icy  n iem ieccy  k rą ż ą  c iąg le  n ad  
polem  b itw y , lecz żo łn ierze , uk ry c i pod ziem ią, 
s ą  n iew idzia ln i, rów n ież  ja k  i b a te ry e .

Na calem  po lu  b itw y  p an u je  gorączkow a dzia­
ła lność . Ż o łn ierze, sam ochody , ko lu m n y  tre n u  
k rzy żu ją  się w  ró żn y ch  k ie ru n k ach . Poza f ro n ­
tem  w re  rów n ież  n ie u s ta n n a  ro b o ta  w e d n ie  i 
w  nocy.

Ofenzywa rosyjska.
Walki na Wołyniu.

K o resp o n d en t „M orgen Ztg.® donosi z w o jen ­
nej k w a te ry  p rasow ej pod  d a tą  26 lipca :

P o d ję ta  n iezw yk łe  gw ałtow n ie  p rzez  a rm ię  
g e n e ra ła  S acharow a p ró b a  p rze łam an ia  fro n tu  
sp rzy m ierzo n y ch  na  pó tnocno-w schodniej g ra ­
nicy  G alicyi, celem  rozpoczęcia  zapow iedzianego  
jeszcze  p rzed  2 m iesiącam i „pochodu n a  Lwów®, 
n ie  p rzy n io s ła  R osyanom  znow u pożądanego  
re z u lta tu . R osyan ie  zdołali w praw dzie  w alczące 
w  ob sza rze  k ą ta  fro n tu  w o jska  sp rzy m ie rzo n e  
nieco odrzucić, jed n ak że  poza tem  okaza ł się 
f ro n t ta k  e lasty czn y m , że  p rzec iw n ik  m im o m a ­
sow ych a tak ó w  n ie  u zy sk a ł da lszy ch  sukcesów . 
N ie m ogąc p rze łam ać  fro n tu  podczas o sta tn ich  
a tak ó w  n a  po łudn iow y  zachód od k ą ta  S ty r — 
L ipa, rzucił g e n e ra ł S acharow  sw oje oddz ia ły  
do  sz tu rm ów  tym  razem  n ieco  dalej n a  p o łu ­
dn ie  w  o bszarze  R adziw iłłow a. P rzy g o to w an ia  
do tego uderzen ia , k tó re  n a s tąp iło  ró w n o cze­
śn ie  od północy  i w schodu  w  za ip ia rze  p rz e ła ­
m an ia  lin ii bojow ej z o b u  s tro n  k o lan  fro n tu  i 
posun ięc ia  się  n as tę p n ie  n a  szerok im  fro n c ie  
w zdłuż lin ii kolejow ej p rzez  B rody  w k ie ru n k u  
Lw ow a, b y ły  b ard zo  rozleg łe . A rm ia g e n e ra ła  
S ach aro w a o trzy m ała  po tężn e  p osiłk i i w zm o­
cn iła  znaczn ie  a rty le ry ę . P rzy g o to w an ia  a r ty le ­
ry jsk ie  i sz tu rm y  p iecho ty  ro sy jsk ie j p rz e p ro ­
w adzone zosta iy  z n ie s ły ch an ą  w p ro st siłą .

S tan o w isk a  w o bszarze  b ag n is ty m  n a d  S to- 
n ó w k ą  n a  zachód  od  m iejsca, gdzie w pada o n a  
do S ty ru , tudzież  p ozycye  n a  w schód od g r a ­
n icy  państw a  ko ło  R adziw iłłow a, znajdow ały  się  
pod  d ług o trw ały m , s tra sz liw y m  ogniem  m aso ­
w ym . B a te ry e  w szystk ich  k a a b ró w  b y ły  c z y n ­
ne, a b y  zniszczyć okopy  obrońców  i z ró w n ać  z 
ziem ią p rzeszkody . N astęp n ie  ru sz y ły  g łęb o k ie  
szereg i p iecho ty  do sz tu rm u . C ała g ro za  ta k ­
tyk i B ru siło w a u jaw n iła  się  w ty ch  a ta k a c h . 
S zereg i n iep rzy jac ie lsk ie  to p n ia ły  w p ro st w na* 

j szym  ogn iu  działow ym . Je d n a k  now e m asy
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p a rły  po tru p ach  n ap rzó d , to ru jąc  sob ie  w śród  
zb u rzo n y ch  zasieków  d rogę do zn iszczonych  o- 
kopów . D ow ódcy n aszy ch  w o jsk  zdecydow ali 
s ię  w końcu  p rze su n ąć  koło  L eszniow a fro n t d a ­
lej n a  po łudnie . Z n a d  S tonów ki cofn ięto  n asze  
oddzia ły  za najb liższy  p o to k  B o ldu rkę . Koło 
R adziw iłłow a doko n an o  po o d parc iu  ciężkiego 
u d e rzen ia  n iep rzy jac ie lsk ieg o  celem  w y ró w n a­
n ia  fro n tu  rów nież  n ieznacznego  p o ru szen ia  
w stecznego  do g ran icy  p ań stw a . G e n e ra ł Sa- 
charow  n ie  ponow ił do tąd  jeszcze  sw oich a ta ­
ków .

K o m u n ik a t rosyjski.
(BK) W ojenna k w a te ra  p ra so w a  og łasza  n a ­

s tęp u jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk iego  sz tab u  g e ­
ne ra ln eg o :

24 lipca po  p o łu d n iu : F ro n t zachodni: N ad 
L ipą  w ypędziliśm y w czoraj N iem ców ze wsi Ha- 
liczany  (położonej o 16 kim . na  zachód  od Lipy), 
w zięliśm y jeńców  i zdoby liśm y 1 k a ra b in  m a ­
szynow y. 21 b . m. koło  K olm ow a (8 kim . n a  
w schód od H aliczan  n ad  Lipą) p o d d a ła  się  n a ­
szym  w ojskom  je d n a  a u s tro -w ęg ie rsk a  kom pa­
n ia  po łow a, sk ład a jąca  się  ze 193 ludzi.

O b o h a te rsk ie j śm ierc i p u łk o w n ik a  T a ta ro w a , 
w ym ien ionego  w jed n y m  z pop rzed n ich  k o m u ­
n ikatów , p o d a ją  n a s tęp u jące  szczegóły : T rafiony  
k u lą  sz rap n e lo w ą  w  okolicę se rca , pu łkow nik  
zaw ołał: „ U m ie ra m !* — ale  n a ty ch m ias t ze rw ał 
się  z o k rzy k iem : „P u łk  n ap rzó d !"  i skonał.

24 lipca w ieczorem : F ro n t z a c h o d n i: W  ciągu  
dn ia  n ie  zdarzy ło  się  n ic  w ażnego.

Ogromne straty Rosyan.
Ja k  donosi „P ester Lloyd" ilość ran n y ch  w arm ii 

rosy jsk ie j je s t o lbrzym ia. G enerał K uropatk inpolecił 
rep rezen tacy i m ias ta  Moskwy, aby w sześciu w ięk­
szych m iastach  przygotow ała w każdem  po 10.000 
łóżek.

W  Rydze szp ita le  są ta k  przepełnione, że lżej r a n ­
nych  um ieszcza się n a  słom ie. S tra ty , jak ie  ponieśli 
R osyanie w osta tn ich  dn iach  n a  froncie północnym , 
w ynoszą 60.000. Oprócz tego w  drodze do P e trsb u rg a  
zn a jd u ją  się ogrom ne tran sp o rty  rannych . Celem 
zapełn ien ia  s tra t  n as tęp u ją  coraz to nowe bezwzglę­
dne pow ołania. W  zeszłym  tygodniu  pow ołano 
w szystk ich  rek lam ow anych  ze starszych  roczników  
pospolitego ruszen ia.

Po zmianach ministsryalnych 
w Rosyi.

J a k  w nosić m ożna z różn y ch  głosów  p ra sy , 
k ry z y s  w gab in ec ie  ro sy jsk im , k tó ry  o b ją ł w 
p ie rw szym  rzędz ie  Sazonow a —  m iał dw ojak ie  
ź ró d łó :

J e d e n  p u n k t  s ł a b y  w y tw orzy ła  fa ta ln a  
sy tu acy a  finansow a. M in ister B a rk  m ia ł p rz y ­
w ieźć z L o ndynu  ob ie tn icę  pom ocy p ien iężne j 
pod w aru n k am i n iezw yk le  je d n a k  d la  R osyi 
u pokarzającym i, bo uzależn iającym i n ie ty łk o  jej 
sp raw y  finansow e, a le  n a w e t j^j po litykę , zw ła­
szcza n a  D alek im  W schodzie, od w spółporozu- 
m ien ia , a  w ięc k o n t r o l i  k o a l i c y i ,  a raczej 
A n g l i i .

O ilę w iadom ość ta  je s t  a u ten ty czn ą , m ieści­
łoby  się  w niej w y zy sk an ie  bardzo  ja sk ra w e  
p rzez  A nglię s tan o w isk a  m o carstw a , rej w iodą­
cego w koalicy i, n a  co p o l i t y k a  z a g r a n i ­
c z n a  c a r a t u  p r z y s t a w a ł a . , .

R eakcyjn i n iep rzy jac iele  Sazonow a, za rzu ca ­
jący m u  um izg i do t. zw. libera łów  ro sy jsk ich , 
n ie  om ieszkali zap ew n e w yzyskać  tego  m o m en ­
tu , ażeb y  podkopać zau fan ie  doń  cara .

Że re a k c y a  podn iosła  bardzo  g łow ę, św iadczy  
m e m o r y a ł ,  k tó ry  p rzed łoży ła  carow i ze sk a r­
gą, że  i rz ą d  S tiirm era  n ie  dość zw alcza zalążk i 
p rzyszłej rew o łucy i, m ające  sw ą  siedzibę w  ró ­
żnych ko m ite tach  o b y w ate lsk ich , zw iązkach  
m iast i z iem stw  i t. d. —  i n ie  p rzew id u je  in ­
try g i „ lib era łó w " i in u y ch  lew icow ców , k tó rzy  
pod osłoną  h ase ł p a try o ty czn y ch  p ro p ag u ją  p rz e ­
d łużan ie  w ojny , chcąc później k u ć  z tego  k ap i­
ta ł rew o lu cy jn y .

F ak t, ja k  d a lece  uczuł się  re a k c y jn y  czyno- 
w nik, S ttlrm er, zag rożonym  ow ą d en u n cy acy ą  
m em oryałow ą, św iadczy , że  czem  p ręd ze j „od­
naw iając* sw ój g ab in e t, u g a rn iro w a ł go  takiem u, 
p ostac iam i —  w ypróbow anej reak cy jn o śc i, ja k  
M akarów .

T ak  szp e tn ie  w y g ląd a  fizyognom ia rząd u  
„osw obodzicie lsk iej" R osyi.

Ograniczenie spożywania mięsa 
j tłuszczów.

Biała, 27 lipca.
(BK). C. k. n am iestn is tw o  og łasza  n as tęp u jące  

ro zporządzen ie  w  sp raw ie  og ran iczen ia  spoży ­
w an ia  m ięsa  i tłu szczów :

§ 1. S tosow nie do ro zporządzen ia  m in is te ry a l- 
nego , n iedozw olona je s t  we w tork i i p ią tk i sp rze ­
daż  m ięsa  su row ego  lu b  p rzy rząd zo n eg o  (goto­
w anego , p ieczonego, w ędzonego , so lonego  itp.), 
jak o też  p o d aw an ie  m ięsa  i p o traw  w całości 
lu b  w  części z m ięsa  sp o rząd zan y ch  w gosp o ­
d a rs tw ach  dom ow ych (p ryw atnych ),

§ 2. Z akaz  te n  n ie  odno si s ię  do tłuszczów  
su ro w y ch  i top ionych , do s ło n in y  bezm ięsnej, 
k rw i, szp iku , w yw arów  m ięsnych , o raz  do zw y­
kłego  sa lcesonu , k iszek  k rw aw y ch  i k iszek  wą- 
tro b ian y ch  (pasztetow ych).

§ 3. W yrób  k ie łb as  i k iszek  o g ran icza  się  do 
nas tęp u jący ch  g a tu n k ó w : k ie łb asek , se rd e lek  
(serw oladek), k ie łb a sy  siekane j w ędzonej i n ie- 
w ędzonej, zw ykłego  sa lcesonu , k iszek  k rw aw y ch  
i k iszek  w ą tro b ian y ch  (pasztetow ych).

W yrób  w szelk ich  in u y ch  g a tu n k ó w  k ie łb a s  i 
k iszek  je s t  w zbron iony .

§ 4. P rzedsięb io rcom  n ie  w olno  b rać  do p rz e ­
chow an ia  i eh łodzen ia  m ięsa  i w yrobów  m ię­
snych  od konsu m en tó w .

§ 5. P rzek ro czen ia  tego  ro zp o rząd zen ia  k a ra n e  
b ę d ą  p rzez  po lityczne  w ładze pow ia tow e g rz y ­
w n ą  do 5000 K lu b  a re sz tem  do 6 m iesięcy . 
Jeże li zaś p rzek ro czen ie  zosta ło  popełn ione  p rzy  
w yko n y w an iu  p rzed sięb io rs tw a  p rzem ysłow ego , 
m oże b y ć  p o n ad to  — o ile  zachodzą  w ym ogi 
§ 133 b u s tę p  1, lit. a  u s taw y  p rzem ysłow ej — 
orzeczoną u tra ta  p ra w a  p rzem ysłow ego  n a  za ­
w sze lu b  n a  p ew ien  oznaczony  czas.

§ 6. N in iejsze ro zporządzen ie  w chodzi w  ży ­
cie z dn iem  ogłoszenia .

R ów nocześń ie  trac i m oc rozporządzen ie  n a ­
m iestn ic tw a  z d n ia  15 m aja  1915 r., Dz. u. k. 
N r 27.

C. k . n a m ie s tn ik : G en era ł Diller  m p.

Wojska tureckie w Galicyi.
Berlin, 27 lipca.

B iuro  W olffa og łasza : J a k  słychać , n iebaw em  
liczyć się  trz e b a  z po jaw ien iem  się  w ojsk  tu r e ­
ck ich  w  w alkach  przeciw ko  R osyanom  w G ali­
cyi. F a k t te u  s tan o w i dow ód b itności w o jsko ­
w ej T u rcy i i jedno lito śc i fro n tu  bo jow ego  m o ­
ca rs tw  cen tra ln y ch .

Sprawa irlandzka.
Rotterdam, 27 lipca.

(BK). „N. R o tte rd . C o u ran t"  donosi z L ondy­
n u :  U goda ir lan d zk a , po k tó re j ta k  w iele spo ­
dziew ano  się, n i e  d o s z ł a  d o  s k u t k u .  N ie­
m a też  nadzie i, b y  um ow ę zaw arto  n a  now ej 
podstaw ie . S tanow isko  rz ą d u  koalicy jnego , a 
p rzed ew szy stk iem  A są u ith a  i L loyda G eo rg e’a, 
doznało  p rzez  to  pono w n ie  w strząśn ien ia .

P a r la m e n ta rn y  k o re sp o n d en t N icholson  p is z e : 
P ub liczn ie  tw ierdzą , że z pow odu  p rzesilen ia  
irlandzk iego  L loyd G eorge o fiarow ał s w ą  d y- 
m i s y ę .  J a k  słychać , A sąu ith  zam ierza  w  tym  
w y p ad k u  t a k ż e  u s t ą p i ć .  P e w n ą  je s t  rzeczą, 
że stano w isk o  g a b in e tu  koa licy jnego  w sk u tek  
w czorajszej d y sk u sy i n ie  w zm ocniło się.

Kronika wojenna.
Storpedowanie wielkiego angielskiego okrętu li­

niowego. B iuro  W olffa ogłasza: Je d n a  z n aszy ch  
łodzi podw odnych  dn ia  20 b . m. p rzed  p u n k tem  
op arc ia  flo ty  ang ie lsk ie j w  S capaflow  n a  w y ­
sp ach  O rk n ey  zaa tak o w ała  w ielk i an g ie lsk i o- 
k rę t  lin iow y  i d w u k ro tn ie  go J ra f i ła  to rp e ­
dam i.

Casement „D aily  M ail" d o n o s i, że o b ro ń cy  
C asem en ta  zosta li zaw iadom ien i, iż w y k o n an ie  
w y ro k u  n a  C asem eucie  n a s tą p i 3 sie rp n ia .

Ze Lwowa.
Kradzież z funduszów legionu ukraińskiego przed 

sądem.

przeciw  ad m in is tra to ro w i w ydaw nictw a „D iła", 
Jak u b o w i Prociow i, oskarżonem u  o zb ro d n ię  
k rad z ieży  i sp rzen iew ierzen ia .

W edług  a k tu  o sk arżen ia , w sty czn iu  1916 od- 
k ry tu  w re d a k c y i „D iła" k rad z ież  go tów ki, z n a j­
du jącej się w  k as ie  w ertheim ow skie j w kw ocie  
14.136 K  50 h, i k s iążeczkę k aso w ą K rajow ego 
Z w iązku k red y to w eg o  n a  p rzesz ło  6.000 K. S k ra ­
dziona  go tów ka stan o w iła  fu ndusz , z e b ran y  d ro ­
g ą  w k ład ek  n a  leg io n y  u k ra iń sk ie . P o n iew aż  
znaw cy kasow i stw ierdzili, że zam ek  k a sy  b y ł  
n ien a ru szo n y  a  do k am ien icy  w  nocy  n ik t n ie  
w chodził, p rze to  k rad z ieży  dopuścić  się m ógł 
k to ś  obzua jom iony  z k a są  i s to su n k am i.

S łużąca  b iu ro w a  K a ta rz y n a  S tecyk , w szed ł­
szy  k ry ty czn eg o  ra n a  do poko ju , sp o s trz e g ła  
k a sę  o tw artą , n a  p o d lo n e  leżał b a n k n o t 10-ko- 
ro n o w y , zaś n a  sto le  p u d e łk o  z d ro b n ą  m o n e­
tą , św ieca  i zapałk i. O k rad z ieży  zaw iadom iono  
n a ty c h m ia s t P roc ia , k tó ry  w szed łszy  do b iu ra , 
po k aza ł po  chw ili m ężow i S tecykow ej rzek o m o  
znaleziono  ob o k  k a sy  d łu to , k tó reg o  tam ci p o ­
p rzed n io  n ie  w idzieli.

P on iew aż k lucze od k a sy  b y ły  \v w y łącznem  
p o siad an iu  P roc ia , k tó ry  n o sił je  zaw sze  p rz y  
sobie, p rze to  w ykluczono m ożliw ość p o d ro b ie ­
n ia  ich  p rzez  kogoś innego . W obec tego  n a s u ­
nęło  się silna p o d e jrzen ie , że  sp raw cą  k ra d z ie ­
ży  je s t n ik t in n y , ja k  ty lk o  P roć.

Ćo do zb ro d n i sp rzen iew ie rzen ia , to  akt o- 
sk a rżen ia  zarzuca  P rociow i pod jęc ie  wysłanego 
w sw oim  czasie  p rzez  f in n ę  B locknera  z Za­
g rzeb ia  lis tu  p ien iężn eg o  z k w o tą  413 K  80 h , 
k tó ra  to  su m a  n ie  zo s ta ła  wciągniętą do ksiąg 
spó łk i w ydaw niczej „D iła".

P rzy stąp io n o  do p rzes łu ch an ia  oskarżonego 
P roc ia , k tó ry , ja k  pop rzed n io , s ta ra ł s ię  wyka­
zać sw o ją  n iew inność .

D alej p rz y s tą p ił try b u n a ł do  przesłuchania 
św iadków . M iędzy innym i p rzesłu ch an o  facho­
w ego znaw cę p . W eida. k tó ry  n a  p y ta n ie  prze­
w odniczącego  odpow iedział, że  zna lez ione  w b iu ­
rze  „D iła" d łu to  m ogło posłużyć  do włamania 
się  do k a sy  z p o m yślnym  sk u tk iem , jednakże 
tego  n ie  uczyn iono , po n iew aż  zam ek  kasy by ł 
n ien a ru szo n y .

N astęp n ie  odbędą się  p rze s łu ch an ie  innych 
św iadków , k tó rzy , ja k  pop rzedn io , n ie  podali 
żad n y ch  now ych  szczegółów , k tó re b y  w y św ie ­
tliły  zaw iłą  sp raw ę  k radz ieży .

W y ro k  zap aść  m a dzisiaj.
— t iętjmwnr,wi wn—— ——i—— —i

KRONIKA.
K raków , czw artek  27 lipca.

Dodatkowy przegląd pospolitaków. W myśl p i­
sma kom endy wojskowej w Krakowie z dnia 11 
lipca- 1916 r. m agistrat m. Krakowa wzywa po- 
spolitaków urodzonych w latach 1866 do 1897 
włącznie, którzy w czasie od dnia 22 maja do 17 
lipca b. r. z w ażnych powodów do przeglądu s ta ­
wić się nie mogli albo odesłani do szpitala dla 
stw ierdzenia ich wad, nie mieli już potem  sposo­
bności do ponownego jawienia się przed kom isyą 
przeglądu litery „O", aby celem poddania się do­
datkow em u przeglądowi jawili się w jednym  z n a ­
stępujących terminów, a mianowicie w dniach 10 
i 21 sierpnia b, r. lub w dniach 1 i 11 w rześnia
b. r. w c. k. powiatowej kom endzie uzupełniającej 
obrony krajowej w Krakowie przy ulicy Siemi­
radzkiego.

P r z e d  s t a w i e n i e m  s i ę  w p o w y ż s z e j
c. k. k o m e n d z i e ,  m a  s i ę  k a ż d y  z p o w y ż ­
s z y c h  p o s p o l i t a k ó w  z g ł o s i ć  w w y d z i a ­
le d l a  s p r a w  w o j s k o w y c h  m a g i s t r a t u .

Niestosowanie się do niniejszego wezwania k a ­
rane będzie przez sądy wojskowe.

Opera W teatrze miejskim. Dzisiaj prem iera 
1-aktowej operetki J. Offenbacha „W esele przy  la­
tarniach" z pp. L. Jaw orzyńską, J. Nowakowską, 
A. W alewską i J. Stępniowskim i „Cavaleria ru- 
sticana" z pp. H. Łowczyńską i L. Geitlerem w 
partyach Santuzzy i Turrida.

W piątek tea tr zam knięty, w sobotę pow tarza 
nasza opera ju trzejszą nowość. W niedzielę „H al­
ka" z p. Maryą Pilarz-M okrzyeką w party i ty tu ­
łowej.

„Wojenny Zakład dla obrotu zbożem filia w Bia­
łej" przenosi swe biura do Krakowa i rozpo­
cznie tam że urzędow anie z dniem 31 lipca 1916. 
W szystkie pisma i przesyłki adresow ać odtąd na­
leży : „W ojenny Zakład dla obrotu zbożem, filia 
w Krakowie", ul. Floryańska 32.

P rzed  try b u n a łe m  w zm ocnionym , k tó rem u  
przew odniczy  s ta rsz y  ra d c a  M akuch , rozpoczęła  
się  w e Lw ow ie odroczona w  m aju  ro z p ra w a

WYKONY W A DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
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Wielka bitwa Legionów 
pod K.

(D z ie ń  t r z e c i  i c z w a r ty ) .
„G azeta  W ieczo rna" p o d a je  da lszy  ciąg  bitw y 

L egionów  pod K. p ió ra  K adena.
II.

W ielka b itw a  L egionów  pod  K. kosz tow ała  
w iele o fjar. N ajbardzie j uc ie rp ia ł p u łk  ,r , 
s trze lców  b ry g ad y ), n a  k tó ry  szedł na jw ięk szy  
o g ień  i n a js iln ie jszy  a tak . P u łk  zuchow atych  
B erbeck iego  w y trzy m ał znakom icie  og ień , odbił 
k ilk a  p rzew ażający ch  a tak ó w  ro sy jsk ich , zada- 
jąc  n iep rzy jac ielow i og rom ne s tra ty . P u łk  te n  
s trac ił w ty m  b o ju  w ielu  zn ak o m ity ch  oficerów , 
podoficerów  i żo łn ierzy . I. b a ta lio n  teg o  p u łk u  
p rzeb ija ł się  b ag n e tem  p rzez  R o sy an  z b o h a te r­
s tw em , k tó re  m oże być  p o ró w n an e  z na jśw ie t- 
n ie jszem i w alkam i p iech o ty  po lsk ie j. R ów nie 
św ie tn ie  w alczył II. b a ta lio n  teg o  p u łk u , p ro w a ­
dząc w sp an ia łe  k o n tra ta k i i rozb ija jąc  m asy  pie 
ch o ty  ro sy jsk ie j.

P u łk  - b ry g ad y ) o d zn a­
czył się  rów nież  w bitw ie znakom icie  s tra sz liw ą  
w alką  u a  red u c ie  P iłsu d sk ieg o  (ba ta lio n  V.) o- 
sło n ą  o d w ro tu  z p ierw szej pozycyi (kom pan ia  
p o r. L isa) i rozb iciem  k aw a le ry i ro sy jsk ie j.

Spokój, u p ó r w  ob ro n ie , stanow czość  w od­
b ija n iu  a tak ó w  g ęs ty ch  m as p iech o ty  ro sy jsk ie j 
cechow ała  n a  ró w n i p u łk i p iech o ty  L e ­
g ionów . D zięki tej s tanow czości i zim nej k rw i, 
a tak i p iech o ty  m osk iew sk ie j, p ro w ad zo n e  ca ły ­
m i tłu m am i, za łam yw ały  się  u staw iczn ie  w ogn iu  
ty ch  pu łków . K arab in y  m aszynow e dokonyw ały  
d zie ła  s trasz liw ego  zn iszczen ia. P o  p ierw szym  
d n iu  sz tu rm u , p rzed p o la  a tak o w an y ch  pu łków  
p rzed s taw ia ły  s tra sz liw y  w idok, ta k  dużo  tam  
by ło  trupów  i p o zostaw ionych  ran n y ch .

Z adziw ić m oże n ie  w ielka s to su n k o w o  oczy­
w iście  ilość w zię tych  jeńców  w p o ró w n an iu  z 
ro zm iarem  i og rom em  w alki. T łóm aczy się  to 
tem , że R o sy an ie  a tak o w ali ca łym i tłum am i. Że 
p odnoszących  do g ó ry  rę c e  n ie  m iało  się  czasu  
b ra ć  do n iew oli, bo p a r ła  n a  n ieb  z ty lu  ca ła  
m asa .

M asa ta  i a ta k  je j s tanow ił zu p e łn e  p rzec i­
w ieństw o  do liczby  obrońców  i c h a ra k te ru  jej 
w alk i. P o  jed n e j s tro n ie  p rzew ag a  cy fry , in e r-  
cya , ś lep a  b ie rność , ja k a ś  b ezn ad z ie jn a  o cięża­
łość , zu p e łn y  b ra k  in iey a ty w y  w p o ru szen iach .

P o  drug ie j en e rg ia , sp ry t, ża rliw a gorliw ość, 
św iadom e celu  ry z y k o  i o fiarność . Po jed n e j 
s tro n ie  m an ew r, p o lega jący  n a  za jęc iu  m nogo- 
liczną trzo d ą  p o la  w alk i i a tak u , p o  drug ie j 
sp o k o jn a  i śm iała  k a łk u lacy a  w o jen n a  w  ope­
ro w an iu  ogniem , zaś w  czasie  k o n tra ta k u  z rę ­
czna  o b ro tn o ść  i s te ro ry zo w an ie  p rzec iw n ika  
śm iałośc ią  u d e rzen ia .

W w alce  te j, p row adzonej p rzez  trzy  doby 
p ie rś o  p ie rś , m ożna bez n ad u ży w an ia  u o g ó l­
n ień  pow iedzieć, że  s ta r ły  się  dw a o d rę b n e  c h a ­
ra k te ry  — po lsk i i ro sy jsk i. W zm ag an iu  się 
tych  dw óch p iech o t —  k a rn e j o b ro tn e j lin ii i 
ciężkiej m asy  b ezkszta łtne j, m o żn a  było  z n ie ­
skończona  rad o śc ią  i dum ą obserw ow ać, o ile  
w yższym  ty p em  żo łn ie rza  je s t  po lsk i od  ro sy j­
skiego.

B itw a pod  K. o k ry w a  d u m ą  i ża ło b ą  w iele 
dom ów  po lsk ich , w iele ro d z in , w iele m iast, m ia ­
s teczek  i wsi. Polegli tam  najlep si ludzie  z ró ­
żn y ch  s tro n  Po lsk i. O braz te j ża łoby , k tó rą  p a ­
m ięć i s ław a osłodzić m uszą, n ie  m oże je d n a k  
zaciem nić o b razu  w alk i. T ru d n a  i bo lesn a  je s t 
ta  radość , ze s tra ty  m ająca  w yk w itn ąć  n a jd ro ż ­
szej, lecz p rzecie  z ty ch  n a jc ięższych  p rzeży ć  
w iąże się  los n a ro d ó w  silnych  i w alczących .

I i .  M n  l i i i
C iężką s tra tę  ponosi po lsk i socyalizm  w cza­

s ie  n iezm ie rn ie  w ażnym  d la  dalszego  sw ego  
rozw oju .

D nia  21 lipca  zm arł w W arszaw ie  T ad eu sz  
R e c h n i e w s k i ,  je d e n  z tw órców  po lsk iego  
ru c h u  soeyalistycznego . U rodzony  2 k w ie tn ia

1862 ro k u , ju ż  ja k o  słuchacz  w ydziału  p raw n e­
go n a  u n iw ersy tec ie  w P e te rsb u rg u  b ra ł żyw y 
udzia ł w tw o rzen iu  się  ośrodków  so cy a lis ty ­
cznych  w śród  m łodzieży  akadem ick iej. Za jego  
in iey a ty w ą  p o w sta ła  tam  po lsko -litew ska o rga- 
n izacy a  ak ad em ick a  z filiam i w M oskw ie, K ijo­
w ie i O dessie. Na czele jej s ta ła  ta jn a  ra d a  zw a­
n a  „O gn isk iem ", k tó re j dz ia ła ln o śc ią  k ie row ał 
R echn iew sk i w espó ł z późn ie jszym  b o h a te rem  
sp raw y  ro b o tn icze j, m ęczenn ik iem  „P ro le ta ry a - 
tu “ S tan is ław em  K unickim .

W  sty czn u  1883 r . odby ł się w  W ilnie zjazd 
socyalistów  po lsk ich  p rzy  w spó łudzia le  „O gni­
sk a " , n a  k tó ry m  to  zjeździe założono p ie rw szą  
n a sz ą  p a rty ę  so cya listyczną  „ P ro le ta ry a t" . R e­
chn iew sk i by ł razem  z W ary ń sk im , K unicjrim , 
M endelsohnem , D ickste inem  i D łusk im  jed n y m  
z założycieli tej o rgan izacy i.

Z nane  są  dzieje tej p a r ty i. R echn iew sk i by ł 
re d a k to re m  jej o rg a n u  pod n azw ą „ P ro le ta ry a t"  
w y daw anego  w p ierw szej w Polsce d ru k a rn i so- 
cyalistycznej, n a tu ra ln ie  ta jn e j.

D ru k a rn ia  ta  zna jdow ała  się w W arszaw ie  n a  
W alicow ie, po tem  przew ieziono  ją  do ch łopa  
W asilew skiego , m ieszkającego  13 km . za ro g a ­
tk ą  M arym oncką. W m arcu  1885 ro k u  um ie­
szczono ją  znów  w m ieście  p rzy  uL. F ra n c isz k a ń ­
skiej, a le  R echn iew sk i ju ż  n ią  w tedy  n ie  k ie ro ­
w ał, bo n a  w iosnę  1884 r. znalaz ł się  w c y ta ­
d e li w arszaw sk ie j w raz  z 29 n a jw y b itn ie jszy m i 
tow arzyszam i. W sły n n y m  X  paw ilon ie  cy tad e li 
trzy m an o  ich  o g łodzie  i ch łodzie  w b ru d n y ch , 
w ilgo tnych  n o rach . N ocam i co 5 m in u t w pada ł 
s tra ż n ik  w yciąga jąc  w ięźn iów  z łóżek  n a  b ad a ­
n ia  śledcze. S k u tk iem  tak ieg o  o b ch o d zen ia  się  
ro b o tn ik  B reas le r popełn ił sam obójstw o , Z agór­
sk i, Janow icz , N ata lia  P o h l i P lo sk i d o sta li po­
m ieszan ia  zm ysłów , a  K unick i u siłow ał się  o- 
truć . R echn iew sk i p rz e trw a ł m ężn ie  te  m ęczeń ­
stw a. W yrok iem  sąd u  w o jennego , og łoszonym  
o godz. 1 w  n o cy  z d n ia  18 n a  19 g ru d n ia  
1885 ro k u , zosta ł R echn iew sk i sk a z a p y  n a  14 
la t k a to rg i. W  r . 1895 u w oln iony  z w ięzien ia  
w  K arze  n a  S y b ery i zam ieszk a ł w  C zycie, p o ­
tem  w Irk u ck u , gdzie  p raco w ał n a  ko lei. R oz­
w inął on  n a  S y b e ry i ta k  ożyw ioną dzia ła lność  so- 
cy a iis ty czn ą , że  w kró tce  a resz to w an o  go  p o ­
w tó rn ie . W y d a lo n y  z g ran ic  S y b e ry i po w raca  
w  o k re s ie  t. zw . w olnościow ym  (r. 1905) do W ar­
szaw y, gdzie  b ie rze  czy n n y  udział w  ak cy i 
P . P . S. Po ro z łam ie  w tej p a r ty i d z ia ła  w P .P .S .  
lew icy  i s ta je  się d u szą  tej p a r ty i w  o k re s ie  
szalejącej reak cy i p o rew o lucy jne j. K oło n iego  
g ru p u ją  się  w ted y  ludzie , k tó ry c h  w ielką z a s łu ­
g ą  je s t, że  w śró d  rze szy  robo tn iczych  w K on­
g resów ce  n ie  zapom niano  h ase ł socy a lis ty czn y ch , 
że  p rz e trw a ły  tam  o śro d k i u św iad o m ien ia  pro- 
le ta ry ack ieg o , aż do dziś, aż do  chw ili, g d y  po ­
w sta ły  w  1914— 15 ro k u  n a  now o p a rty e  socya- 
lis ty czn e  w  K rólestw ie.

W  w ielkiej tej p ro p ag an d z ie  socyalizm u p o ­
sług iw ał się  R echn iew sk i i jeg o  to w arzy sze  le ­
g a ln ą  p ra s ą  socya listyczną . W ty m  ce lu  w y d a­
w ano  w  W iln ie, gdzie c en zu ra  b y ła  lże jszą  ty ­
godn ik i red ag o w an e  i k o lp o rto w an e  w W a rsz a ­
w ie. R echn iew sk i b y ł re d a k to re m  „W iedzy", po  
je j zaw ieszen iu  p rzez cen zu rę  „N ow ego Ż ycia", 
p o tem  „Ś w ia tła" , w reszcie  „K uźni". Jed n o cze ­
śn ie  p raco w ał o n  gorliw ie  w  T o w arzy stw ie  K u l­
tu ry  po lsk ie j, po zam kn ięc iu  tegoż p rzez  rząd  
ca rsk i w T o w arzy stw ie  sze rzen ia  w iedzy , p ro ­
pag u jąc  w szędzie  id ee  socya listyczne . W o s ta ­
tn ich  czasach  n ie  b ra ł udzia łu  w  życiu  p a r ty j-  
nem , a le  tem  usiln ie j zajm ow ał się  p ro p a g a n d ą  
socyalizm u. W  ty m  ch a ra k te rz e  ob ją ł s tan o w i­
sko  p rezesa  św ieżo założonego w  W arszaw ie  
U n iw ersy te tu  Ludow ego.

O dznaczał się  nad zw y czajn ą  sz lach e tn o śc ią  d ą ­
żeń , zam iarów , czynów . B ył to  w całym  tego  
słow a znaczen iu  w ielk i c h a ra k te r.

Cześć pam ięci b o h a te rsk ieg o  to w arzy sza !
W. Totnorowicz.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 27 lipca. 

U rzędow o donoszą  26 lip ca :
Zachodni teren wojenny: N ad k an a łem  Comi- 

n e s— Y p ern  w ielk i an g ie lsk i b a s ty o n , w sk u tek

ro zsad zen ia  p rzez N iem ców , zosta ł w raz  z z a ­
łogą  zn iszczony.

Na północ od  Som m y trzy m a ją  się A nglicy  
po  gw ałtow nej w alce w  P ozieres. D alej n a  
w schód w  lesie  F o u re a u x  i koło L ongueval zo ­
s ta ły  o d p a rte  m niejsze n iep rzy jac ie lsk ie  a tak i. 
Koło la sk u  T h ro n es  spostrzeżono  zam ia ry  a ta ­
k ow an ia  i u d a rem n io n o  je  ogniem .

N a p o łu d n ie  od Som m y, m im o fran cu sk ich  
p ró b  od zy sk an ia  te re n u , u trzy m aliśm y  n a  p o ­
łu d n ie  od fo lw ark u  L am aiso n u e tte  ca ły  o b sza r 
zdob y ty  w  n o cy  n a  25 b. m. N a po łudn ie  od 
E s tre e s  rozpoczęły  się  w czoraj jeszcze żyw e 
w alk i z b liska .

N a w zgórzu  L a filie m orte  (A rgony) obsadzili 
F ran cu z i w y sadzony  p rzez  n ich  lej, a le  w kró tce  
po tem  zostali zasy p an i n iem ieck ą  k o n triń in ą .

N a lew o od  M ozy poczyn iły  n a sze  w o jska  n a  
w zgórzu  304 d ro b n ie jsze  po stęp y . N a p raw o  od 
rzek i toczy ła  się w c iąg u  nocy  w alk a  a r ty le ry i 
w oko licy  w arow ni T h iaum ont.

W w ie lu  m iejscach  fro n tu  o d p arto  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ie  p a tro le .

D w a n iep rzy jac ie lsk ie  sam olo ty  s trąco n o  n a  
północ od Som m y w naszy ch  lin iach  p rzy  p o ­
m ocy o gn ia  p iech o ty  i k a rab in ó w  m aszynow ych , 
a  je d e n  p ło n ący  zrzucono  po w alce pow ietrznej 
w oko licy  L unev ille .

D nia  24 b. m . ce lnym  strza łem  dział o b ro n ­
n y ch  zestrze lo n o  ko ło  w arow ni Souville  fra n c u ­
sk i dw upłaszczyzuow iec.

Wschodni teren wojenny: G rupa  w ojsk  m a rsz a ł­
k a  H in d e n b u rg a : Na zachód od R ygi w ta rg n ę ły  
o ddz ia ły  w yw iadow cze w  ro sy jsk ie  p rzedpolow e 
pozycye i zn iszczyły  je . N iep rzy jac ielsk ie  p a ­
tro le  okazy w ały  w ie lo k ro tn ie  w iększą czynność.

N asi lo tn icy  spow odow ali zrzuconem i b o m b a­
m i i ogn iem  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  z a trz y ­
m an ie  n iep rzy jac ie lsk ich  pociągów  z tra n sp o r­
tam i w ojsk  n a  lin ii D źw ińsk— P ołock  i n a  w schód 
od M ińska.

G rupa  w ojsk  m arsza łk a  ks. L eopolda b a w a r ­
sk iego  : W  c iągu  w ieczora i w  n ocy  w ykonali 
R o sy an ie  a tak i, w k tó ry ch  stw ierdzono  obecność 
trzech  dyw izyj, n a  fro n t n a  w schód i p o łu d n io ­
w y w schód  od H orodyszcza. P odo b n ie  jak  w szy ­
stk ie  pop rzedn ie , ro zb iły  się  o n e  w śród  n ajc ięż­
szych  s tr a t  n iep rzy jac ie la . W  jed n em  m iejscu  
zosta ł n iep rzy jac ie l k o n tra ta k ie m  odrzucony . 
P ozostaw ił o n  tu  w  naszem  rę k u  jed n eg o  ofi­
cera , 80 żo łn ie rzy  i 1 k a ra b in  m aszynow y.

N iem ieckie e sk a d ry  lo tn icze ob rzuciły  w y d a ­
tn ie  i sku teczn ie  bom bam i p e łn e  tra n sp o rtó w  
dw orce  ko lejow e P ogorzelce  i H orodzieje, o raz 
w pobliżu  n ich  obozu jące w o jska .

G ru p a  w ojsk  g en e ra ła  L in s in g e n a : N a pó łn o ­
cny  zachód od  Ł ucka  p rzed sięw zięc ia  n ie p rz y ­
jac ie lsk ich  oddziałów  w yw iadow czych  n ie  m iały  
żadnego  su k cesu . N a pó łnocny  zachód  od Be- 
re s teczk a  o d p arto  siln ie jsze  ro sy jsk ie  a ta k i czę­
śc ią  ogn iem , częścią k o n tra ta k a m i, przyczem  
zab ran o  100 jeńców  i 2 k a ra b in y  m aszynow e.

A rm ia g e n e ra ła  h r . B o th m e ra : N a w schód  od 
odcinka  K oropca o d b y ły  się m nie jsze  w alk i w y­
su n ię ty c h  oddziałów .

Na bałkańskim terenie wojennym nic now ego.
Naczelne kierownictwo armii.

Na co się wysila
wynalazczość rosyjska?

W  d z ien n ik u  „U tro  R ossii" zna jd u jem y  n a ­
s tę p u ją c ą  s a ty rę  p . t. „ S ta re  k a lo s z e " :

—  Czy p a n  je s t  w b iu rz e ?
—  N ie, w ielm ożny pan ie . P a n  je s t  w  dom u, 

w sw oim  gab iaec ie . Z a ję ty  je s t  chem ią.
—  C h e m ią ?
—  N ie m ogę p a n u  n ic  w ięcej pow iedzieć, a le  

p a n  m a z so b ą  fiaszeczki, chem iczne p rży b o ry . 
A  p ań stw o  oboje  p o szu k u ją  w całym  dom u s ta ­
ry ch  kaloszy . M ają one  być  p o trzeb n e  n a  św ię ta .

To dziw ne, co m a chem ia  i s ta re  ka losze  z 
d n iam i św ią te c z n y m i!

W  m ieszk an iu  czuć było  rzeczyw iście  sp a le ­
n iznę . O dór by ł o k ro p n y , lecz przezw ycięży łem  
się  i u d a łem  się  do p a n a  dom u. Na m oje p u ­
k an ie  o tw orzy ły  się  d rzw i g ab in e tu .

Przy ulicy Gołębiej L » 2y l a  P *  Brackiej)
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N a p ro g u  u k aza ła  się  ja k a ś  ro zczo ch ran a  p o ­
stać  w  pop lam ionym  fa rtu ch u .

— A ch to  p a n !  P ro szę  w ejść. W ie p an , o b a ­
w iam  się  n ie d y sk re tn y c h  gości. M am  do czy ­
n ien ia  z n iezb y t czy stą  sp raw ą ... chem ią.

— A ie co p a n  ro b is z ?  P rzec ież  n ie  b o m b y ?
Z ap y tan y  odpow iedzia ł ca łk iem  sp o k o jn ie :
—  Cóżbym  ro b ił z b o m b a m i?  P rzygo tow iiję  

się  n a  dni św ią teczne .
S łoiki i r e to r ty  s ta ły  na  sto le , p ło n ę ła  lam p a  

sp iry tu so w a  i go tow ał się  jak iś  p o d e jrzan y  p łyn .
K aw ałk i fłaneli i gu m y  z kalo szy , pocięte  s ta ­

ran n ie  n a  m ałe k w a d ra ty , leża ły  dokoła.
—  D esty lu ję  — ośw iadczy ł m ój przy jac ie l. — 

S y tu acy a  n a sz a  je s t  tego  ro d za ju , iż m usim y  
b ezw arunkow o  iść  za p o stęp em  w iedzy . Lecz 
do tychczas n ie  w yszło  z teg o  n ic  rozum nego .

—  Ale co p a n  d e s ty lu je ?
— K a lo sz e ! To je s t  chem ia , batiuszka. N a­

w et n ie  m arzy łem  o tem , że  ta k  dalek o  za j­
dziem y. G um a n ie  je s t  zb y t czystą , lecz n a  p o ­
czątkow e p ró b y  je s t zu p e łn ie  d o b rą . O siągnę 
swój cel, m ożesz p a n  być  spoko jny .

Z agadka w y jaśn iła  się. E k sp e ry m en ty  O stro- 
m yśleńsk iego , k tó ry  ze  sp iry tu su  ro b ił sz tuczną  
gum ę, zm ien iły  m ego p rzy jac ie la  w  chem ika.

Z astan aw ia ł s ię  on  n ad  tem , iż rów n ież  d o ­
b rze  m ożna z g u m y  ro b ić  sp iry tu s . T ak że  i 
m nie  pom ysł te n  w ydał się  logicznym . I w ten  
sposób  zaczął on  desty low ać.

— N ie p o trzeb u jem y  n a  dni św ią teczne  O stro- 
m y śieńsk iego , lecz an ty -O strom yśleńsk iego . Lecz 
tru d n o  je s t  ten  cel osiągnąć , zw łaszcza, g d y  
s ię  n ie  m a sp ecy a in eg o  w ykszta łcen ia . W  m o- 
je in  m ieszk an iu  n iem a  ju ż  au i k aw a łk a  g u in y .

Spo jrza ł n a  m n ie  uw ażn ie  i r z e k ł :
—  C hce p a n  m ieć n a  św ię ta  bu te leczkę  a l­

koho lu , czystego  jak  łz a ?  P osłuchaj p an . Nosi 
p a n  ob ecn ie  kalo sze . N iech m i p a n  je da  na  
m oje p ró b n e  dośw iadczen ia .

—  A le ja k  ja  w rócę do dom u. J e s t  s tra szn ie  
zim no.

—  D la w iedzy , d la  chem ii. N aw et p a ry  zw y­
k łych  k a lo szy  n ie  chce p a n  pośw ięcić d la  w ie­
dzy ! J a  p a n u  je  p rz e d y s ty lu ję  w tej b u te le ­
czce.
»*■—     iliiimmiTal i i i i i ~

— A leż p a n  sam  pow iedział, ża n ic  z tego 
n ie  w yjdzie.

—  Pozw ól, gołubczyk, m oże przecież dojdę 
do celu. C zuję, iż ty m  razem  w szy stk o  pójdzie 
pom yśln ie .

S postrzeg łem , iż zd row ie  m oje je s t  pow ażn ie  
zag rożone . T rzeba  się  ra tow ać . Zacząłem  się  
żegnać.

—  N iechże p a n  posłucha , w  im ię n au k i. Nie 
chce p a n ?  W ieluż to  w ielk ich  o d k ry ć  n ie  m o­
żn a  było  do k o n ać  z pow odu  tak ich  w łaśn ie  
ig n o ran tó w . To je s t  zw yk ły  los w szy stk ich  w y ­
nalazców , k tó ry m  n ie  u daie  się  sk ru sz y ć  o b o ­
ję tn o śc i sw oich b liźn ich . W szyscy  m y ślą  ty lk o  
o sw oich  ka loszach .

Nie czekałem  k ońca  tej filipiki. U ciekłem  
szy b k o  i jeszcze  n a  u licy  p rzez  d!ugi czas n ie  
m ogłem  się o trzą sn ąć  z okropnego  sm rodu  sp a ­
lonej gum y.

A  m oże i K tóż to  m oże w ie iz ieć , m oże w ia- 
śn ie  b rak u je  m u  ty lk o  m oicli ka lo szy , a b y  o- 
s iąg n ąć  p o m y śln y  re z u lta t. M oże ź!e zrob iłem . 
O m ało  co n ie  w róciłem  się. Lecz w końcu  k a ­
losze zw ycięży ły .

Z różnych stron.
W sprawia rekwizycji sprzętów metalowych o 

wartości artystycznej i zabytkowej. Wobec licznych 
zapytań w tej mierze w yjaśnia c. k. krajow y urząd 
konserw atorski, co n a s tę p u je : Na podstawie od­
nośnego rozporządzenia m inisteryałnego z pomię­
dzy przedm iotów z miedzi, aliażów miedzi i niklu 
należy oddać zw ykłe przedm ioty użytkow e k u ­
chenne i, stołowe, podczas gdy p r z e d m i o t y  
a r t y s t y c z n e  r e k w i z y c y i  n i e  p o d l e g a -  
j ą. Mogą także wśród pojedynczych przedm iotów 
użytkow ych znaleźć się takie, które m ają wartość 
historyczną i zabytkow ą, i w skutek tego godne 
są  zachowania. W tym  w ypadku m ożna się sta­
rać o uwolnienie tych przedm iotów od rekw izycji.

Niemiecki dziennik oficjalny o Legionach pol­
skich, „Norddeutsche AUgemeine Zeitung“ w tele­
gram ie swojego wojennego korespondenta na wscho­
dzie Rolfa Brandta, o położeniu na wołyńskiej wi­

downi wojennej, pisze o udziale Legionów pol­
skich co następuje: Rosyanie, którzy  dysponow ali 
znakom itym i węzłami kolejowymi Równo-Sarny- 
Luniniec sprowadzili przez Równo nowe siły ku 
w ysuniętem u łukowi Styru. Główny ich atak  skie­
row ał się przeciw linii między Kołkami a Hruzia- 
tynem , a rów nocześnie przeciw Kośeiuchnówce, 
ażeby luk  z dwóch stron załamać. Dnia 5 lipca 
rozpoczął się atak rosyjski po obu stronach z w iel­
ka siłą. Zrazu odparto rosyjskie kolum ny szturm o­
we z ciężkiemi dia nich stratam i, gdy atoli n ie ­
przyjaciel zaczął rzucać na linię tę  coraz now e 
masy, udało mu się przełam anie frontu na zachód 
od Kołek. W ysunięte w ojska niem ieckie w strzy ­
mały dałsze postępy. Na północ od Kośeiuehnówki 
odparto kilkakrotnie ataki, dzięki ofiarnej w alecz­
ności Legionu polskiego, jak to zaznaczył biuletyn 
wojskowy. Dnia 6 lipca musieli także Polacy u s tą ­
pić pod naciskiem masowym.

Żak aa wódszsny a kacapskia Środy, „Frankf. 
Zig.“ przytabza pod tyt. „Zakaz alkoholu" św ia­
dectwo współpracownika gazety „Utro R osii“, k tó ­
ry objechał wiele okolic rosyjskich i konstatuje, 
że pijaństwo,.wcale nie ustaje.

„Od Kaukazu do Ałtaju — popijają w całym 
kraju"...

Taką piosnkę nucą ponoć w całej Rosyi... W nie­
których okolicach zakaz wódczany w ywołał to, 
czego nie mógł wywołać Piotr I. — mimo swoich 
gw ałtow nych metod „cyw ilizow ania" R osy i: chłop 
rosyjski począł golić brodę.

Pijał bowiem zam iast gorzałki jakieś lepkie po­
kosty  spirytusow e, od których sklejała mu się 
wiechciasta broda.

Chociaż —  dodaje „Frankf. Z tg .“ — obecnie co­
raz bardziej legendarnem i stają się różne płyny 
do nafty  włącznie —  zastępujące wódkę, gdyż^ co­
raz bardziej w obiegu znajdują się „wódki domo­
w e", pędzone tajnie.

f ła p s r tu a r  t e a t r u  miejskiego.
Piątek — teatr zamknięty.
Sobota: „Wesela przy latarni” i „Cavaleria rastieana*.
Niedziela: „Halka”.
B apsrtuar tea tru  ludowego.

Piątek po południu: „Tomcio Paluch",
Piątek wieczór: „Dookoła miłości”.
Sobota po południu: „Tomcio Paluch*.

w Krakowie 
ul. Sławkowska L, 1
zawiadamia, że świeży transport makaro­
nów, oraz serów holenderskich Gouda i 

Eidamer nadszedł do Krakowa.

Nowe interesujące serye:
Lwów, Stryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice, 
Sanok, Warszawa, lublin, Legiony —  100 różnych 
pam iątkow ych, w ojennych w idoków ek w artysty- 
cznem  w ykonaniu poleca W ydaw nictw o „Polonia“ 
w Jarosław iu. (Art. kierow nik prof. Adam W ilusz). 
Z astępstw o na K rak ó w : KI. Angermann (jun.)

R etoryka 13.
K atalogi i wzory na żądanie opłatn ie. P. T. Panom  
K upcom , Kółkom  rolniczym , Kołom Ligi kobiet 

N. K. N. i w pole — znaczny r a b a t !

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA j=j

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□  CZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH n  
a  □
Q  pod firmą □

|K . Rżąca i Climurski §
w Krakowie, uiica św Gertrudy 4

Gj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. p  
juj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O O Y  LJ 
“  MBNERftŁNS, odpowiadające składem chemicznym “  
f-J wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, SelterskiejVichy, p  
P  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spc- Li' 
P  cyalr.a lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Li 
P  łazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- O  
H  pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- O  
Lj kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Lj

& □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ & !

WODOCIĄGI, P01PY
wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p rz y s tę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

inż. Jśzef Schroil, filia Kraków, uiica Pawia 8,
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

KSJĘGARNIA i DRUKARN IA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWiE

wydała i poleca:
M i e c z y s ł a w  S s S i r e ś b e r

P r i e w @ d i i i i i  s t o l a r s k i
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwy­
czajnego i zbytkownego materyału i technologii mecha­
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania 
wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyi, 

z 14© łisisifasyffint-i.
Cena egz. w opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze­

kazem 5 kor. 50 hal.
(Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się).

i ł o w a l i
I

g s o s s a & w j e : 
Fabryka wagonów  

w Sanoku.
la l l3 @ { s l@ f a l ia ! ! § l lB l

fi. H Ś 1 I .  i  1 A l  Ł l i !  i H i
Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Giamsnda p. t . :

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '— , z przesyłką K. 4"5Q.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obecnis wypuszczona przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się in teresuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Da nabycia we wszystkich księgarniach.

Sk ładn ica  i sk lep  
Kółka roln. w Białej

poszukuje zdolnego, z kil­
kuletni? praktyk? ekspe- 
dyenta lub ekspedyentki 
— (ewentualnie dla samo­
dzielnego prowadzenia je ­

dnej z filii). 
O dpisy  św iadectw  i p o ­
d a n ia  w nosić  n a leży  do 
D yrekcy i S kładnicy . P o ­
d a n ia  n ie  uw zględnione 
zo s ta n ą  b ez  odpow iedzi. 
O dpisów  i św iadectw  n ie  

zw raca  się.

POMOCNIKA
p o s z u k u je  f irm a  

L  Weindling, Kraków,
G r o d z k a  26 . 

składfarb,perfumsryi i artykułów  
toaletowych.

U c z e ń
celujący

IV. k l asy  g i m n a z j a l n e j
poszukuje lekcyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe­

cjalność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u ” 

ul. Gołębia 2.

Rutynowana 
Ekspedyentka

2 dobrą figurą,
ty lko  z dzia łu  o k ry ć  d am ­
skich , znajdzie  za raz  sta­
łą  p o p ła tn ą  posadę. O fer­
ty  ż odp isam i św iadectw  
pod  „Ekspedyentka" 
p rzy jm u je  B iuro  ogłoszeń 
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

ul. G ołęb ia  L. 2.

Beometra
wychodźca, z praktyką budo­
wlaną, poszukuje na czas woj­
ny jakiegokolwiek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzel, Kraków, 
XII. ulica T. Kościuszki L. 1.

Chłopiec
do praktyki potrzebny każde­
go czasu do firmy: Franciszek 
Zając, jubiler, Kraków, Rynek 
główny 46, I. p., Linia A-B.

BIURO

im. Realności
Karm e licka  15.

Da wynajęcia
Pokój umeblowany,

tyjko d la pań.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) w y łącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych,

poleca
G. UNGER , Jasło

Zlecenia szybko uskutecznia.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludotva, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


